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Spraw a wyższych studiów  kobiet, to ru jąca sobie drogę w polskiej rzeczy­
wistości z w ielkim i oporam i i znacznym  opóźnieniem  w stosunku  do innych 
krajów, w eszła do dyskursu  literackiego n a  początku la t  siedem dziesiątych 
XIX wieku. Pierw szym i wśród p isarzy  rzecznikam i idei dostępu kobiet do 
uniwersyteckiej n au k i byli Teodor Tomasz Jeż  i M aria  Szeliga. Obydwoje, 
pozostając w bezpośrednim  kontakcie z k u ltu rą  zachodnioeuropejską i m ając 
świadomość wyzwań nowoczesnego św iata, dobrze rozum ieli potrzebę w łą­
czenia kobiet w proces wyższej edukacji. Rozważali więc problem  w katego­
riach  szansy d la społeczeństw a i narodu. Podobnie życzliwe kobiecym asp ira ­
cjom stanow isko zajmował A leksander Świętochowski. Jed n a k  w ielu p a trz ą ­
cych n a  to wyzwanie czasu z perspektyw y krajowej nie podzielało ich opty­
m izm u, ca łą  energię k ierując raczej n a  w skazyw anie rozlicznych zagrożeń.

Ogólnie rzecz biorąc ruch  em ancypacyjny n a  ziem iach polskich, trak to ­
w any jako obce ciało, zderzał się n ieu stan n ie  nie tylko z subiektyw nie wy­
znaczonym i barie ram i m entalno-kulturow ym i, lecz także z wielom a u w aru n ­
kow aniam i obiektyw nym i o charak terze  społecznym, ekonomicznym, poli­
tycznym  czy narodowym. W łączające się w spór em ancypacyjny w latach  
siedem dziesiątych i osiem dziesiątych XIX w ieku powieści, poza dziełam i wy­
m ienionych wyżej autorów, nie zm ierzały raczej w stronę tw orzenia wzoru 
aktywnego pionierstw a, zastępując go m elodram atycznym , budzącym  współ­
czucie wzorem  studentki-ofiary  (zbędnej ofiary). Był też w a rian t restrykcyj­
ny, kw estionujący możliwość dopuszczenia kobiet do wyższych studiów, sk u t­
kujący szyderczym, lekceważącym, a  naw et paszkw ilanckim  opisem 1.

1 Analiza powieściowych wizerunków kobiet studentek w aspekcie sporu emancypacyj­
nego przeprowadzona została w pierwszej części artykułu. Zob. D. Ossowska, Literacki
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Podejm ując analizę powieści wiążących narrac ję  o studen tkach  z kon tek­
stem  polityczno-narodowym, w kraczam y w sferę tabu , co oznacza, że m nożą 
się ostrzeżenia i zakazy, a  problem  kom plikuje się coraz bardziej. Do tak ich  
refleksji prowadzi lek tu ra  Szalonej K raszew skiego oraz powieści Cm y nocne 
F ranc iszka Rawita-Gawrońskiego.

Mówiąc wprost: nie są  to powieści o s tuden tkach  w rozum ieniu zak łada­
jącym  autonom iczną jedność te m a tu  i celu opowieści. W praw dzie w roli 
głównych bohaterek  autorzy obsadzili s tuden tk i, ale -  ja k  się okazało -  tego 
rodzaju narrac ji swobodnie m ożna było użyć jako m aski (pretekstu) do prze­
k azan ia  innego rodzaju opowieści. K ry tyka kobiecych „roszczeń” do nauk i 
i wolności s taw ała  się w języku kom unikacji literacko-społecznej czymś tak  
oswojonym, n a tu ra lnym , pożądanym  naw et i niczym nie grożącym, że swo­
bodnie m ogła tak im  celom służyć. N aw iasem  mówiąc, pow stanie i następn ie 
publikacja Szalonej zbiegła się w czasie z drukiem  niezwykle ostrej krytyki 
s tu d en tek , to je s t  powieści Pod skrzyd ła m i A lm ae M atris  („Kłosy” 1879 
n r  743-756; 1880 n r  757-782) S tan isław a Krupskiego.

Dwudziestowieczne fem inistyczne in terp re tacje  Szalonej, pełne zachwy­
tu  nad  porywającym  pięknem  i wyjątkowością stworzonej przez K raszew ­
skiego postaci kobiecej2, a  obraz tej samej osoby w yłaniający się ze św ia­
dectw  recepcji z czasu p ierw odruku powieści, to dw a bardzo różniące się od 
siebie s tany  rzeczy.

Wiele uw ag i sugestii potw ierdzających przypuszczenia co do m an ip u la­
cji figurą s tuden tk i znajdziem y w recenzji Szalonej au to rstw a W alerii Mar- 
rene, zamieszczonej w roku  1882 roku n a  łam ach „Przeglądu Tygodniowego”. 
Oprócz b rak u  wym iernych rozw iązań w dyskutow anej od la t skom plikow a­
nej kw estii em ancypacyjnej, zauw aża recenzen tka działania, k tóre gm atw ają 
jeszcze bardziej spraw ę, „dorzucając do niej stronnicze niechęci i biorąc j ą  za 
hasło i sz tan d a r spraw  postronnych”3. Z arzu t nadużycia idei emancypacji 
kierow ała p isa rk a  do Kraszewskiego i nie była w tej ocenie odosobniona.

Być może W alerii M arrene znane były okoliczności pow stania Szalonej, 
one bowiem stanow ią pierw szy dowód „użycia” m otyw u s tuden tk i dla „spraw 
postronnych”, czyli instrum entalnego  w ykorzystania kobiecej bohaterk i dla 
przeprow adzenia ideologiczno-politycznych celów. Zwyczajem ogólnie przyję­
tym  w kontaktach wydawców z pisarzem, pomysł powieści i jej dokładny projekt 
fabularno-ideowy podsunął Kraszewskiemu w połowie grudnia 1878 roku re ­
dak to r „Tygodnika Ilustrow anego”, Ludwik Jenike. W śród licznych chorób

portret pierwszych polskich studentek (kontekst emancypacyjny), „Prace Literaturoznawcze” 
2014, nr 2, s. 151-162. W całości opracowania (w części pierwszej i drugiej) wzięto pod 
uwagę powieści inicjujące temat studentek, publikowane od roku 1873 do końca lat osiem­
dziesiątych.

2 Zob. K. W. Zawodziński, Niespodziewana bohaterka Kraszewskiego, „Skamander” 
1939, z. 102-104, s. 6-25; M. Janion, Szalona, w: tejże, Kobiety i duch inności, Warszawa 
1996, 50-76.

3 W. M. [Waleria Marrene], „Przegląd Tygodniowy” 1882, nr 3, s. 37.
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w ieku zdiagnozował on zagrażający nam  „nihilizm  szerzony przez młode, 
a  często i ładne kobiety”. Z jego strony wyszedł też pomysł um ieszczenia 
akcji w środowisku uniw ersyteckim 4. To, co określano wówczas m ianem  n ih i­
lizm u, postrzegane było potocznie jako groźna wywrotowa „zaraza” ciągnąca 
ze W schodu. Sugestia  Jenikego, że główna bo h aterk a  mogłaby w końcu wyjść 
za Rosjanina, której K raszew ski jed n ak  nie podjął, w yjaśnia wiele. W liście 
z 28 kw ietn ia  1879 roku prosił też Kraszewskiego, by zachował „ostrożność 
n a  dwie strony”, dotykając teorii socjalistycznych i nihilistycznych, ponieważ 
chw ila tego wym aga. Czego zatem  „w ym agała chw ila”? N a pewno czujności 
p rzed  cen zu rą  w sp raw ach  dotyczących polityk i. Otóż z jednej s tro n y  
w la tac h  siedem dziesiątych silna  by ła jeszcze pam ięć w ydarzeń Kom uny 
Paryskiej, z drugiej zaś ze środowisk studenckich P etersb u rg a  i Kijowa prze­
n ikały  do W arszawy idee anarchistyczne (Ziemla i Wola) oraz kółek socjali­
stycznych (działalność Ludw ika W aryńskiego). W ruchu  tym  uczestniczyły 
również kobiety. F a la  aresztow ań w 1878 roku, w w yniku których k ilkadzie­
s ią t osób zesłano n a  Syberię, to fakty, k tóre budziły niepokój nie tylko władz 
carskich. Jednym  z przykładów  ówczesnej obsesji n a  punkcie socjalistów 
m ogą być reakcje Elizy Orzeszkowej. Jej powieść W idma  (1881) -  jaw ny 
dowód takiej świadomości -  recenzow ane były razem  z edycją książkow ą 
Szalonej.

K raszew ski w ykonał zamówienie dokładnie w edług podsuniętego projek­
tu , kom prom itując mocno -  ja k  się okazało -  może nie tyle osławiony n ih i­
lizm, co przede w szystkim  dążenia em ancypacyjne i sens podejm ow ania s tu ­
diów przez kobiety.

Powieść pow stała w 1879 roku, ale redaktor, k tóry  ją  zamówił, p rzes tra ­
szony d rastycznością  scen pokazujących K om unę P ary sk ą , zrezygnow ał 
z druku. Więcej odwagi w ykazał W łodzimierz Spasowicz, publikując Szaloną  
od stycznia 1880 roku w „Ateneum ”5. Zbiegło się to w czasie z fa lą  dużego 
zain teresow ania K raszew skim . W październ iku  1879 roku odbył się bowiem 
w Krakowie huczny jubileusz 50-lecia jego p isarstw a. N aw iasem  mówiąc, 
podczas tego ogólnopolskiego zjazdu rozw ażana była propozycja założenia 
w W arszawie wyższej szkoły d la kobiet6.

4 S. Burkot, Józef Ignacy Kraszewski a wydawcy (po roku 1863), „Pamiętnik Literacki” 
1958, z. 1, s. 226.

5 J. I. Kraszewski, Szalona, „Ateneum” 1880, t. 1-2.
6 E. Orzeszkowa, O kobiecie polskiej, w: tejże, O kobiecie, Warszawa 1888, s. 53. Acz­

kolwiek głęboko poruszona całkowitym brakiem w naszym kraju instytucji wyższego 
kształcenia kobiet, tłumaczy i poniekąd usprawiedliwia pisarka ten stan rzeczy względami 
obiektywnymi: brakiem funduszy, brakiem przedstawicielstwa, które uchwałę o powołaniu 
mogłoby podjąć i przeprowadzić i, po trzecie, bardzo niekorzystną sytuacją na rynku pracy, 
jaka się wytworzyła po wyrugowaniu Polaków z posad w aparacie państwowym. Obawia 
się więc Orzeszkowa, że kształcenie kobiet do zawodów umysłowych może stać się dla 
kobiet i społeczeństwa nowym czynnikiem „cierpień i zepsucia” (s. 54-55).
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Akcję powieściową, k tó ra  m iała  poddać analizie niepokojącą współcze­
sność, p rzeniósł K raszew ski w la ta  poprzedzające pow stanie styczniowe 
i um ieścił w znanym  sobie środowisku Kijowa, choć samego un iw ersy te tu  
w swoim opisie właściwie nie dotknął. W 1862 roku kobiety uzyskały tam  
prawo w stępu n a  uczelnię7 co samo w sobie, jako pionierski fak t w h istorii 
kobiecych studiów  wyższych, mogłoby być przedm iotem  powieści, ale nie o to 
chodziło K raszew skiem u. N a hipotetycznie postaw ione pytan ie -  czy w tam ­
tym  czasie ktoś z polskich p isarzy  podjąłby tak ie  zadanie? -  odpowiedz 
wydaje się oczywista -  względy światopoglądowe i patriotyczne skutecznie 
blokowały tak i pomysł.

U sytuow anie akcji w tym  konkretn ie  czasie i środowisku daje początek 
pewnej ram ie ideologicznej okalającej całość, w której um ieszczona zostaje 
działalność głównej bohaterk i, s tuden tk i -  Zońki Raszkówny. Tworzy tę  ram ę 
pam ięć przedpowstaniowego radykalizm u środow iska U niw ersy tetu  Kijow­
skiego, początki rosyjskiego nih ilizm u (Ojcowie i dzieci Iw ana Turgieniewa), 
K om una P ary sk a  i w ydarzenia polityczne z drugiej połowy la t siedem dzie­
siątych (Zońka w tym  czasie pisze w P aryżu  socjalistyczne artykuły). W tym  
politycznym  planie mieści się ro la  starego socjalisty (nihilisty) Jew łaszew - 
skiego, m entora8 Zońki, nędznego m oralnie dem agoga i stare j wdowy em an­
cypantki Heliodory -  figur nie tyle groźnych, co m askaradow o wykrzywio­
nych. Demonicznie niebezpieczna n a  ich tle  jaw i się postać studen tk i, k tó rą  
n a rra to r  opisuje słowam i red ak to ra  Jenike:

Kochali się w niej niemal wszyscy, a ta  śmiała i ekscentryczna dziewczyna 
zawracała głowy szalenie i robiła prozelitów, jakimi najwymowniejszy mędrzec 
nie mógł się był pochlubić. Nie ma niebezpieczniejszych apostołów nad kobiety. 
W ich ustach prawda nabiera blasku, a fałsz traci swą potworność. Kunszt 
uwodzenia nawet bez świadomości jest im wrodzonym. Cóż, gdy do wdzięku, do 
uroku młodości przyłączy się talent, dowcip, umiejętność słowa i zapał, który 
jest żywiołem zaraźliwym?9.

P rzyczepien ie kobiecie podejm ującej s tu d ia  u n iw ersy teck ie  e ty k ie ty  
„apostołki” zła wszelakiego: fałszywej wywrotowej ideologii, bezbożnictwa, 
wolnej miłości, całkowitego lekcew ażenia przyjętych w społeczeństwie reguł 
zachowania, przy zupełnym  n iem al pom inięciu przez Kraszewskiego tych 
elem entów  św iata  przedstaw ionego, k tóre pozwoliłyby dostrzec rzeczyw istą

7 Zob. W. Hahn, „Szalona" Józefa Ignacego Kraszewskiego, „Pamiętnik Literacki” 1947, 
s. 204.

8 Nieodzowny element powieści o emancypacji kobiet stanowi figura męskiego mento­
ra, postać bardzo interesująca z punktu widzenia feministycznej lektury tekstów. Jej auto­
rytet jest nienaruszalny i zazwyczaj oparty na formalnym potwierdzeniu statusu -  doktor, 
profesor itp. Inaczej jest w przypadku Jewłaszewskiego, którego ideologię pisarz kompro­
mituje. W Jaskółkach Jeża, powieści z 1891 roku oraz w utworze Na przebój (1889) Szeligi 
w tej roli występują już kobiety.

9 J. I. Kraszewski, Szalona, Kraków 1986, s. 78.
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obecność kobiety w uniw ersyteckim  świecie nauki, w sposób oczywisty n a ru ­
szało proporcje charak terystyk i, uw ypuklając ideologiczny dem onizm  boha­
terki. Faktycznie nie wiem y naw et, ja k ą  dokładnie dziedzinę wiedzy Zońka 
zgłębia, a  jej związek z uczelnią sugeru ją  w zasadzie rekwizyty: tu  i tam  
leżące w jej m ieszkaniu  książki czy „rozrzucone sek ste rn a”. J a k  słusznie 
zauw ażyła cytow ana już M arrené -  s tu d ia  uniw ersyteckie są  w powieści 
tylko pozorem do swobodnego działan ia  b o h aterk i10. D la recenzentki, dla 
Orzeszkowej i zapewne w ielu innych odbiorców pretekstow ość całego u n i­
wersyteckiego an tu ra żu  wobec powieściowej fabuły była czymś n ad e r oczywi­
stym . Dlatego obydwie z w ielką iry tac ją  zadaw ały to sam o pytanie: po co 
K raszew skiem u potrzebna była stu d en tk a , skoro chciał pokazać dam ę z pół­
św iatka? Ich odczucie m ogła uzasad n iać  też sk a la  nonszalancji, z ja k ą  
w powieści po trak tow any został problem  em ancypacji. N a py tan ie Zońki 
o kw estię p raw  kobiet u  nas, pada ze strony przybyłego z zagranicy poważ­
nego k an d y d a ta  n a  doktora w kijowskim  uniw ersytecie, E uzebiusza Kom- 
nackiego, odpowiedz okraszona dwuznacznym  uśm iechem , że może w wie­
k ach  śred n ich  był to ja k iś  problem , ale dziś ju ż  n ie is tn ie je . Ponadto  
w Ameryce kobiety zajm ują kated ry  uniw ersyteckie, więc u  n as  też m ogą11. 
Co najgorsze, ta  jaw n a  k p in a  pozostaje bez najm niejszej riposty.

M arrené, chyba jako  pierw sza spośród krytyków, spostrzegła podobień­
stwo Zoni do D am y Kameliowej A leksandra D um asa. W spółcześnie ten  trop 
in terp re tacy jn y  rozw ijał Zaw odziński12. Zbieżności dotyczą zarówno kon­
strukcji postaci „grande am oureuse”, ja k  i n iektórych motywów akcji. Na 
przykład heroiczna rezygnacja Zońki z miłości do E w arysta, której przeciw ­
n a  je s t ze względu n a  przyszłość syna jego m atka. Z am askow ana aw an tu rn i­
czą ucieczką dziewczyny do P aryża, stanow i dokładną kopię Dum asowskiego 
wzorca. Czy takiego w yobrażenia polskiej s tuden tk i oczekiwali odbiorcy?

Biorąc pod uwagę fakt, że powieść -  oprócz d ru k u  w „A teneum ”-  m iała 
w krótkim  czasie inne w ydania13, m ożna by sądzić, że cieszyła się zain tereso­
w aniem  czytelników i prawdopodobnie ta k  było. Ale z drugiej strony nikły 
odzew k ry tyk i14 i skra jn ie  n iekorzystne opinie o powieści Kraszewskiego, 
w yrażane w pryw atnej w ym ianie poglądów, k ażą  się domyślać is tn ien ia  ja ­
kiegoś ukryw anego problem u. I ta k  w istocie było.

Publikacja powieści wywołała pow szechną konsternację -  an i postępow­
com, ani konserw atystom  tak  pom yślana h istoria nie była na rękę. Polityczny

10 W. Marrené..., nr 3, s. 37.
11 J. I. Kraszewski, Szalona..., s. 117.
12 Prawdopodobnie było to skojarzenie niezależne, krytyk nie znał chyba recenzji 

„Przeglądu Tygodniowego”.
13 Książkowa edycja powieści wyszła w 1882 roku w Warszawie, następna pojawiła się 

w wydaniu zbiorowym w roku 1886, również w Warszawie.
14 D. Zgliński [Freudensohn Daniel], „Prawda” 1882, nr 7; W. M. [Waleria Marrené] 

„Przegląd Tygodniowy” 1882, nr 3-4; R. Buczyński, „Niwa” 1882, t. 2, s. 619-623; „Tygo­
dnik Powszechny” 1881, nr 50, s. 797.



228 Danuta Ossowska

w ym iar powieści nie mógł być przedm iotem  otw artej dyskusji. Jeżeli zaś 
chodzi o aspek t emancypacyjny, jej zwolennikom w ytrącał w praw dzie K ra­
szewski z ręk i oręż, ale nie do końca jednoznacznie dostarczał go przeciw ni­
kom. W ynikało to przede wszystkim  z dw u czynników: am biwalencji tk w ią­
cych w sam ej k o n stru k c ji postaci Zońki oraz w yjątkowo n iefo rtunnego  
p rzedstaw ien ia postaci M adzi, siostry Zońki, mającej w powieści stanow ić jej 
ideowy k on trast. W ychowana po staroszlachecku M adzia odstrasza  wręcz 
sw ą „w iekuistą dziecinnością” i „ciasnotą um ysłową”. Tym to sposobem -  jak  
p isa ła  M arrene -  „wbrew zasadom  i woli swojej może, au to r daje istotne 
zwycięstwo kobiecie, k tó rą  potępia”15. Ambiwalencję obrazu postaci s tu d en t­
ki: porywającej i równocześnie budzącej m oralny w strę t, dostrzegł właściwie 
tylko D aniel Zgliński, recenzent „Prawdy”, k tóry  nap isał m .in., że Zonia 
zaw raca głowy i serca pięknem , śm iałością, poryw a oryginalnością, niezłom- 
nością w postanow ieniach, siłą woli, zdolnością do najw iększych poświęceń, 
żarem  apostolstw a i przede w szystkim  brakiem  zak łam an ia16. Ale poza nim  
nie było w tam tym  czasie takich , którzy byliby w stan ie  zaakceptow ać to 
wyjątkowe piękno kobiety.

Czy K raszew ski pokazując „uwodzicielstwo ideologiczne” młodej dziew­
czyny, dokonywał rzeczywistego ak tu  potępienia? O to sprzeczali się dw u­
dziestowieczni in te rp re ta to rzy  powieści, czytający ją  w całkowicie odm ien­
nym  kontekście kulturow ym . W spółcześni K raszew skiem u odbiorcy -  a  o ich 
opinię nam  chodzi -  kierujący się potocznym rozpoznaniem  „pisania a la 
K raszew ski”, a  wiec znający konserwatywny, antyrew olucyjny (ale i antykle- 
rykalny) św iatopogląd p isarza, nie m ieli wątpliwości, co do jego rzeczywi­
stych intencji. Spośród pism  o zachowawczym charak terze  głos zabrały  tylko 
„Niwa” i „Tygodnik Powszechny”, ale w sposób dość zdawkowy i przew idy­
walny. U nikając ocen, prezentow ały treść powieści i potw ierdzały jej ideolo- 
giczno-wychowawczy sens jako diagnozy zgubnego prądu.

C ałą konsternację wokół wyjątkowo niefortunnego z p u n k tu  w idzenia 
potrzeb i uw arunkow ań tam tego czasu przedstaw ien ia  studiującej kobiety, 
rysu jąc przy tym  mocnymi słowam i w łasne wyobrażenie Zońki, pow stałe pod 
wpływem lek tu ry  powieści, oddaje p ry w atn a  korespondencja Orzeszkowej. 
W liście do Walerego Przyborowskiego z 14 sierpn ia  1880 roku  n ap isa ła  ona 
ta k  o dziele Kraszewskiego:

Zdaniem moim, powieść ta jest występkiem przeciwko społeczeństwu, sztuce 
i zdrowemu rozsądkowi. Jak  to! więc to typ kobiety nowoczesnej, miłującej 
naukę, dopominającej się o indywidualne i ludzkie swe prawa! A przeciwstawie­
nie wyklętemu typowi temu, to Madzia -  mazgaj, głupiutka jak główka cebuli, 
nudna jak lukrecja a staroświecka! że aż na niej mech starości wyrósł! Dopraw­
dy, po cóż było przedstawiać uniwersytet, emancypację, spory uczonych itp.?,

15 W. M. [Marrene]., nr 4, s. 53.
16 D. Zgliński,. s. 79.
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kiedy „szaloną” taką można było wziąć pierwszego lepszego wieczoru spod 
pierwszej lepszej latarni ulicznej. Czyż dla życia takiego, jakie wiedzie „szalo­
na”, trzeba emancypacji i uniwersytetu? Czy życia takie nie były znane światu, 
co najmniej od czasu, gdy „szalone” Moabitki uwodziły przebywających pustynię 
Izraelitów. Z powieści tej wynika ni mniej, ni więcej tylko ta konkluzja, że dla 
kobiety uczyć się -  znaczy mieć raz po raz dziesięciu kochanków, jedno dziecię 
umarłe, wiele niewiadomych, należeć do komuny paryskiej i pisać do komuni­
stycznych dzienników. Madzia to co innego -  ona nie uczy się, jest grzeczna, 
posłuszna, często płacze, dużo się modli, nie ma żadnego kochanka a tylko 
jednego męża, który -  czy dobrze bawi się z nią, czy źle -  to już do powieści 
opisan(ia) nie należy. Ale ja  bym Panu o tej „Szalonej” dziesięć arkuszy napisa­
ła, bo oburzyła mię. Są tam rzeczy dobre i zręczne, jak np. stary socjalista 
rosyjski i owa szpetna wdowa emancypantka, ale całość jest po prostu ohydną. 
Może mylę się, ale takim jest szczere zdanie moje17.

N ajbardziej zaskakujące je s t może długie życie negatyw nej opinii, doty­
czącej strony m oralnej i światopoglądowej, wykreowanej przez K raszew skie­
go postaci s tuden tk i. K iedy w 1947 roku w serii „K raszewski n a  nowo odczy­
tan y ” Zawodziński wznowił dziew iętnastow ieczną edycję Szalonej, odbył się 
praw dziw y sąd nad  tą  powieścią18. W roli oskarżyciela w ystąp iła w im ieniu  
„Tygodnika Powszechnego” M ieczysława Rom ankówna. Chodziło jej głównie 
o to, że bo h aterk a  Kraszew skiego daje zły przykład, naruszając  ład społeczny 
działaniam i burzącym i jego fundam ent, czyli rodzinę. Jako  argum enty  prze­
m aw iające przeciwko przypom inaniu  powieści, przyw ołała negatyw ne opinie 
Orzeszkowej, nadając im  rangę praw dy powszechnie podzielanej w la tach  
osiem dziesiątych XIX wieku. Z rekonstruow any przez badaczkę, rzekomo na 
podstaw ie dziew iętnastowiecznej recepcji, p o rtre t Zońki sprow adza się do 
następu jących  cech: pod w zględem  zew nętrznym  upodobnił j ą  au to r do 
mężczyzny; w ew nętrznie je s t zerem , żyje bez żadnych zasad m oralnych; nie 
m a uczuć rodzinnych; nie je s t zdolna do miłości do mężczyzny (miłość we­
dług niej to fizjologia); p rzerzuca się z mężczyzny n a  mężczyznę. Tak więc po 
ty lu  la tach  s tu d en tk a  Zońka nad a l gorszy. M ożna się zastanaw iać, czy to 
wynik m istrzostw a Kraszewskiego, czy rezu lta t zastygłego w czasie s tan u  
umysłów.

17 M. Romankówna, Listy nieznane. Eliza Orzeszkowa do Walerego Przyborowskiego, 
„Prace Polonistyczne” (Łódź) 1947, s. 135-136. Podobną opinię o Szalonej wyraziła też 
Orzeszkowa w liście do Jana Karłowicza z 18 lipca 1880 roku. Użyła tam m.in. określeń: 
„Cóż to za horror!”, „jako tendencja -  nonsens”. Zob. K. W. Zawodziński, Niespodziewana 
bohaterka Kraszewskiego, „Skamander” 1939, z. 102-104, s. 22. Z punktu widzenia dzie­
więtnastowiecznej recepcji Szalonej interesująca jest sugestia krytyka, wskazująca na 
związek Madzi z powieści Kraszewskiego z Madzią z Emancypantek Prusa. Według jego 
opinii dla zachowawczo myślącego Prusa wzorem emancypantki nie mogła być Zonia, lecz 
Madzia (s. 25).

18 Zob. Z. E. Kwiatkowska [M. Romankówna], Niespodziewana kariera, „Tygodnik Po­
wszechny” 1949 nr 4, s. 8; K. W. Zawodziński, Ostatnie słówko w obronie „Szalonej” „Tygo­
dnik Powszechny” 1949, nr 10; w tym samym numerze: M. Romankówna, Kraszewski potę­
piał „Szaloną” (s. 208).
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Co zaś dotyczy motywacji Kraszew skiego, to ja k  się wydaje, były one 
z g ru n tu  rom antyczne. Zarówno w kw estii fascynacji sfe rą  emocji i uczuć, 
ja k  i rom antycznego światopoglądu. Odpowiedź n a  py tan ie -  czy n au k a  jes t 
potrzebna?, a  tym  bardziej czy potrzebna je s t kobiecie? -  w epoce wielkiej 
ekspozycji idei scjentyzmu i u tylitaryzm u, wydawałaby się oczywista, ale tak a  
była jedynie w teoretycznych formułach. Za ilustrację służyć może scenka 
zanotow ana przez Rawitę-Gawrońskiego, k tóry  był uczestnikiem  spotkania 
z K raszew skim  w dom u M iłkowskich w Genewie 20 w rześn ia 1886 roku. 
R ozm ow a do tyczy ła teo rii D arw in a , z am k n ą ł j ą  K raszew sk i słow am i: 
„Wszystko to bardzo dobre, ale b rak  ostatniego ogniwa. H om er je s t i będzie 
zawsze piękny, niezm ienny, jednak i -  a  weźcie encyklopedię sprzed 50-ciu 
lat, co ona w arta?  Nic”. Zdaniem  R aw ity fak t ten  dowodzi preferencji K ra­
szewskiego, k tóry  staw iał wielkość p iękna w przyrodzie, w sztuce i poezji 
ponad w artość n au k i19.

Pow ieść Ć m y nocne  F ra n c isz k a  R aw ita-G aw rońsk iego  u k a z a ła  się 
w 1887 roku z przedm ow ą au to ra , sugerującą, że najw ażniejsza w niej je s t 
kw estia  kształcenia kobiet. Sugestia  ta  wydaje się w ątpliw a choćby dlatego, 
że ty tu ło w a m etafo ra, później zm ieniona n a  „błędne ogniki” odnosi się 
w prost do zwolenników pewnej opcji politycznej20. Przedm ow a je s t więc ta k ­
tycznym  wybiegiem, m ającym  odciągnąć uw agę odbiorców od celu a taku , 
jak i stanow ili w powieści socjaliści. W 1887 roku  pow staje n a  em igracji 
zorientow any narodowo organ polityczny -  L iga Polska. Inicjatorem  jej po­
w stan ia  i jednym  z założycieli był Teodor Tomasz Jeż, współpracował z nim  
F ranciszek  R aw ita-G aw roński (pryw atnie zięć pisarza). Związek ideologii 
powieści z program em  narodow ym  Ligi Polskiej je s t niewątpliwy. Mimo że 
w tam tych  la tach  obowiązywała tak ty k a  niew szczynania publicznych sporów 
i ataków  m iędzy „narodowcami” oraz „socjalistam i”, R aw ita  podjął o s trą  grę 
z ideowymi przeciw nikam i. Tym podyktow any był zapewne wyjątkowo p a ­
skudny, karykaturalno-parodystyczny  obraz paryskiego (w rzeczywistości ge­
newskiego) środow iska socjalistów, dyskredytujący tę  opcję w oczach opinii 
publicznej. Posługuje się też G aw roński w powieści wyjątkowo negatyw nym  
stereotypem  socjalisty jako człowieka pozbawionego norm  m oralnych, negu­
jącego ojczyznę, an a rch is tę  i a w a n tu rn ik a  oraz fałszywego sc jen ty stę21. 
W kontraście do nich  pozostaje mądry, bazujący n a  tradycji patriotycznej 
obraz „narodowców”.

19 F. Rawita-Gawroński, T. T. Jeż w Genewie (Wspomnienia i wrażenia osobiste), „Prze­
gląd Warszawski” 1925, nr 44, s. 197.

20 Przedmowa, „Kłosy” 1887 nr 1157. Datowana jest na październik 1886 roku. Zob. 
E. Paczoska, Cienie i echa. Stereotypy polskich socjalistów w „Ćmach nocnych” Franciszka 
Rawity Gawrońskiego, „Pamiętnik Literacki” 1987, z. 3, s. 78. Późniejsze wydanie książko­
we powieści nosi tytuł: Błędne ogniki, Złoczów 1893. Z niego pochodzą fragmenty cytowane 
w artykule.

21 Zob. przywoływany wyżej artykuł E. Paczoskiej.
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W przeciw ieństw ie do Szalonej Kraszew skiego braku je m ateriałów , które 
pozwoliłyby spojrzeć n a  in teresu jący  n as  tem a t oczami dziew iętnastow iecz­
nych odbiorców. Jed y n a  recenzentka, A ntonina M orżkowska (córka W alerii 
M arrene), czytała powieść Gawrońskiego pod kątem  stopnia zgodności jej 
treści z rzeczyw istością oraz tego, czy tendencja  tam  w yrażana nie stoi 
w sprzeczności z ideą postępu, czyli praw em  kobiet do umysłowego rozwoju. 
Zobaczyła sm utny  i pow tarzający się w lite ra tu rze  obraz szukan ia  po świecie 
nauki, prow adzący kobiety do rozczarow ania i śmierci. W prawdzie alter ego 
d ra  Sybirackiego (postać m en to ra  s tu d en tk i Zosi z powieści Krupskiego), 
d r filozofii Łasko, uznaje potrzebę kształcen ia kobiet, ale wnosi przy tym  
wiele zastrzeżeń. Tym bardziej więc nie m ogła odnaleźć w bohaterkach  po­
wieści R aw ity niczego, co byłoby bliskie postulow anem u przez n ią  wzorowi 
s tuden tk i poświęcającej się nauce dla nauki, a  nie d la w ypełnienia pustk i 
życiowej, z lęk u  przed staropanieństw em  czy w pogoni za pieniądzem  lub  dla 
innych pragm atycznych celów22.

J a k ą  więc m isję m iały do spełn ien ia w tym  podzielonym polityczno- 
ideologicznymi sporam i świecie dwie pochodzące z polskich kresów  dziewczy­
ny, podejm ujące s tud ia  n a  paryskiej Sorbonie, skoro ich ro la  jako s tuden tek  
została w yraźnie zm inim alizow ana. Odpowiedź najw yraźniej tkw i w ukry­
tym  projekcie powieści politycznej Gawrońskiego. Przybyłe z prowincji m ło­
dziutkie, trak tow ane paternalistyczn ie przez n a rra to ra , naiw ne idealistk i 
-  H elka Wołczkówna i Ju s ty s ia  K aleńska, m ają  w sobie ogrom ny potencja! 
emocjonalny, w ynikający z ich dziecięco-niewinnej bezbronności oraz czy­
stych intencji. Dzięki tem u  skup ia ją  n a  sobie uwagę empatycznego odbiorcy, 
wyczulonego n a  wszystko, co może im  w nowym środowisku zagrażać. P oru­
szające em ocjonalnie są  przeżycia Helki, k tó ra  popada w ciężką chorobę 
z powodu b ra k u  środków m aterialnych, za gardło ściska scena jej śmierci.

Obecność s tu d en tek  daje możliwość pokazania w powieści m anipulacji 
ideologicznych socjalistów. Ale równocześnie, samo pow iązanie studiujących 
kobiet z tym  środowiskiem  politycznym, stanowiło czynnik kom prom itujący 
je. Zaznaczyć trzeb a  umowność (am orficzną nieokreśloność) w tam tych  la ­
tach  określen ia „socjaliści”, traktow anego ja k  przysłowiowy worek, do k tó re­
go w rzucano w szystkich posądzanych o wywrotowość, anarchię, lewicowe 
poglądy i tym  podobne „złe zam iary”. W ątek męskiego uwodzicielstwa jed n e­
go z nich -  D erd idasa -  (wiele kobiet m u  uległo), posłużył G aw rońskiem u 
przede w szystkim  do pokazania, ja k  pod wpływem zew nętrznego u roku  so­
cjalistycznego wywrotowca: „U w ażałaś oczy jego i brodę? Ach! oczy! oczy! Nie 
m ożna się napatrzeć  n a  nie!”23 również podejm ująca stu d ia  w P aryżu  Justy- 
sia  poddaje się tem u  ideologicznemu uwodzicielstwu. J e s t  naw et m om ent,

22 A. Morżkowska, Studentki w powieści polskiej, „Przegląd Tygodniowy” 1891, nr 3, 
s. 34.

23 F. Rawita-Gawroński, Błędne..., s. 88.
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kiedy zewnętrznie utożsam ia się z socjalistami, przyjm ując ich m askaradow ą 
i prowokującą aranżację wyglądu (stroju, fryzury itd.). Od upadku  moralnego, 
ale nie od całkowitej klęski życiowego program u związanego ze studiam i medycz­
nymi ratuje ją  jedynie wyniesiona z tradycji szlacheckiej „godność niewieścia”.

N ajw ażniejsze jednak , z p u n k tu  w idzenia celu powieści, wydaje się wy­
korzystan ie w ą tk u  s tu d en tek  do zaprezen tow ania  p rogram u narodowego 
jako przeciwwagi d la program u socjalistów. S tud ia  w P aryżu  m iały w założe­
n iu  dostarczyć -  zw łaszcza pochodzącej z podupadłego dw orku Helce -  odpo­
wiedzi n a  pytanie, ja k  w sytuacji coraz bardziej pogarszających się w aru n ­
ków  bytow ych w k ra ju  i dom inującego poczucia zam k n ięc ia  budow ać 
przyszłość, k tó ra  nie będzie drogą k arlen ia  i zagubienia ideałów przeszłości. 
Męscy przodkowie H elki w ylatyw ali w św iat z o rężną m isją, o sta tn i z nich 
-  ja k  m ożna się domyślać -  zginęli w pow staniu  styczniowym. H elka działa 
w poczuciu m isji jako córka i sio stra  poległych n a  wojnie m ęskich członków 
rodziny. Symbolicznym wyrazem  tej tradycji je s t rodowa karabela, p rzekaza­
n a  n a  życzenie ojca jako rodzaj te s tam en tu  przez św iadka jego śmierci. 
In teresu jący  i rzadko spotykany je s t m otyw pow ierzenia kobiecie roli s tra ż ­
niczki i kon tynuato rk i m ęskiej tradycji w alki orężnej o wolność ojczyzny. 
Podobny m otyw spotykam y w Jaskó łkach  Jeża , powieści o studiujących 
w Szwajcarii Polkach. Je d n a  z nich, J u lia  Korecka, to dziewczyna o silnej 
osobowości, k tó ra  nie definiuje siebie w układzie konwencjonalnych zależno­
ści wyznaczonych przez m ęski św iat, szuka w środowisku uniw ersyteckim  
godnego siebie p a r tn e ra . M ając świadom ość znakom itej tradycji w ielkich 
m ężnych postaci swego rodu, chce być jej godna. Czuje się zobow iązana do 
przejęcia tego dziedzictwa, ale nie jako formy należnego zaszczytu, lecz w iel­
kiego obowiązku. J a k  wyznaje: „nurtowało m nie sam ą pragnienie n ab ran ia  
wartości; pragnienie niezrozum iałe a  n ieprzeparte , k tóre w ytłum aczyłam  so­
bie te raz  dopiero, gdym się dowiedziała o praw ie dziedziczności, o ataw izm ie, 
o praw ach  rozwoju...”24. To stanow i kolejny motyw podjęcia przez n ią  s tu ­
diów. O bserwacja zachowań w ielu mężczyzn w jej otoczeniu prow adzi j ą  do 
wniosku, że etos m ęskich cnót u lega rozmyciu, a  miejsce „prawdziwego m ęż­
czyzny” zajm uje dandys:

Jeżeli spotkasz młodzieńca gładziutko uczesanego, w nowej, lśniącej na nim, jak 
ulana, odzieży, w nowym, najświeższego fasonu kapeluszu, z nowym wahającym 
się na piersiach w złotej oprawie pincenezie, z laseczką o gałce z kości słoniowej 
trzymanej w ręce, obciągniętej świeżą rękawiczką, w śnieżystej białości kołnie­
rzykach, słodkiego jak cukierek, uśmiechniętego, jak poranek majowy, i pachną­
cego, jak sklep perfumeryjny, jeżeli spotkasz młodzieńca takiego, będzie to zde- 
chlaczek... [...] Nabrałam do nich wstrętu takiego, żem z ich powodu gwałt sobie 
zadała i uciekła. Ogładzone, opolerowane małpy! Bez serca to, bez głowy, bez 
energii, bez myśli, bez idei podnioślejszej.... świecące robactwo...25.

24 T. T. Jeż, Jaskółki, Warszawa 1900 s. 167 [według wersji tekstu w PBI].
25 Tamże, s.109-110.
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Motyw ten, m ający oczywisty zw iązek z program em  narodowym , w ym a­
gałby szerszego kom entarza, k tóry  w ram ach  tego szkicu nie je s t możliwy. 
Uwagę zw raca nowość ujęcia, k tóre trudno  byłoby raczej w iązać z tradycją 
toposu hic m ulier  czy „zuchwałego kozaczka”.

B ohaterka powieści Gawrońskiego, Helka, czując się spadkobierczynią 
orężnej tradycji m ęskich przodków, szuka idei równie ważnej i wielkiej, k tó­
ra  nadałaby  cel jej życiu. U tożsam ia tę  drogę z nauką , ale kiedy m a już za 
sobą e tap  ciężkiej pracy, upokorzeń i biedy usłyszy od doktora Łaski, że 
kobiety m ają  w ystarczająco dużo do zrobienia „na niwie domowej”26. W tym  
stan ie  rzeczy słowa Helki: „N auka rzecz wielka, ale bez stopni naukow ych 
my, kobiety, obejść się możemy”27 -  porażające swym m inim alizm em  -  s ta ją  
się już częścią akceptowanego przez n ią  patriotycznego program u. Koncepcja 
prostej kobiety, m atk i Heleny, starej Wołczkowej, pazuram i trzym ającej się 
sk raw k a  rodzinnej ziem i (m otyw reduty), p o d p arta  au to ry te tem  doktora 
n au k  filozoficznych okazała  się p raw d ą ostateczną. Z atem  w edług logiki 
zaproponow anej przez Gawrońskiego, trzeb a  było studiów  w P aryżu, by 
-  o ironio -  do tej fundam entalnej praw dy dotrzeć. Tu daje o sobie znać 
ostatecznie cała pozorność windowanego n a  p lan  pierw szy w ątku  studentek . 
J a k  m ożna wnioskować z przebiegu wydarzeń, a  także ze słów n a rra to ra  
oraz m entora, doktora Łaski, obydwie dziewczyny z n a tu ry  swej skazane są  
n a  klęskę, ponieważ kobiety nie po trafią  powiązać p ragn ień  z określonym i 
potrzebam i, t r a k tu ją  n au k ę  ja k  ja k ą ś  ta jem niczą św iątynię lub „m odną 
rozryw kę”, a  ich droga ku  św iatłu, którego pragną, nie m a jasno  wyznaczo­
nego celu.

W powstałej w tym  sam ym  mniej więcej czasie (1889) powieści Rodziewi­
czówny Dewajtis, au tork i, k tó ra  program  redu ty  (ziemi) lansow ała gorąco 
i długo, bo jeszcze w okresie m iędzywojennym  (N iedobitowski z  granicznego  
bastionu, 1926), spraw y m ają  się dokładnie n a  odwrót. S tud ia  w Paryżu, 
pochodzącej ze żmudzkiej drobnej szlachty, H ank i Czertw anów ny stanow ią 
w łaśnie is to tn ą  część program u pracy n a  rodzinnej ziemi. Doniosłość takiego 
wyboru drogi n a  przyszłość podnosi fakt, że zgodę n a  s tu d ia  i n a  dysponowa­
nie koniecznym i do realizacji tego celu środkam i, daje dziewczynie leżący n a  
łożu śm ierci ojciec, były pow staniec styczniowy. Błogosławi ją  znakiem  krzy­
ża, prosi o zachowanie w iary  i trak tow anie  n au k i jako  źródła m ądrości („Nie 
bądź uczoną lepiej, ale rozum ną”)28.

Z p rezen tac ją  postaci s tuden tek  wiąże się w niektórych powieściach re ­
fleksja zm ierzająca do form ułow ania kodeksu patriotycznych zachowań, su ­
rowszego często wobec kobiet niż wobec mężczyzn. O kreślenie tożsam ości 
narodowej lub państwow ej stanowiło wymóg form alny przy podejm owaniu

26 F. Rawita-Gawroński..., s. 194.
27 Tamże, s. 262.
28 M. Rodziewiczówna, Dewajtis, Warszawa 1991, s. 12.
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studiów  za granicą, w edług tego k ry terium  organizowały się też stow arzy­
szenia studenckie. Był to więc w ażny znak  identyfikacji. W m iastach  akade­
mickich, gdzie żyła em igracja polska, przybyli z k ra ju  pozostaw ali w jak im ś 
stopniu  pod jej czujnym  okiem. W powieści K rupskiego, k tóry  sam  był em i­
gran tem , m am y najpełniejszy opis tego rodzaju  sytuacji. M entor s tuden tk i 
m edycyny Zosi, Sybiracki, korzystając ze swej przewagi, kanalizuje całe m y­
ślenie dziewczyny pod kątem  tego, co przystoi Polce, a  czego jej nie wolno. 
N aw et w błahej sytuacji incydentu  w pracowni chemicznej poucza ją  słowa­
mi: „Wolno innym  być oryginałkam i, że nie w yrażę się dosadniej; pani, jako 
Polce, nie godzi się ich naśladow ać”29. Co gorsza, tej patriotycznej kontroli 
poddaw ane są  nie tylko zachow ania publiczne, ale tak że  życie osobiste 
dziewczyny.

Rodzaj te s tu  patriotycznego stanow iła sfera  pryw atnych kontaktów  pol­
skich s tu d en tek  z cudzoziemcami. W powieści Gawrońskiego jaw nie staje 
problem , czy Polka może wyjść za m ąż za w roga naszego narodu, P rusaka? 
T aka ew entualność pojaw ia się jako konsekw encja zw iązania się Ju s ty s i 
K aleńskiej z D erdidasem . W praw dzie bezpośrednim  powodem rozejścia się 
tej pary  i w zw iązku z tym  konieczności porzucenia studiów  oraz w yjazdu 
dziewczyny z P aryża je s t odkrycie niem oralnego prow adzenia się P ru sak a , 
ale znaczące są  tu  decyzje rodziców obydwojga. K ategoryczna jest, motywo­
w ana patriotyzm em , odmowa rodziców Ju s ty s i K aleńskiej, ale równie s ta ­
nowczo p ro testu ją  rodzice D erdidasa. Jeżeli posłużym y się przyjętym  w po­
wieści podtekstow ym  szyfrem  konstrukcji p lan u  osobowego, to pod postacią 
D erd idasa kryje się S tan isław  M endelson, człowiek o żydowskich korzeniach. 
Podobna sytuacja  m a miejsce w powieści Krupskiego. Dochodzi wprawdzie 
do zaręczyn s tuden tk i m edycyny Zosi z uchodzącym za A u striak a  M onden- 
bergiem , asysten tem  n a  uniwersytecie. Ale jego niejasne pochodzenie w połą­
czeniu z nagannym  zachowaniem  są  powodami, d la których, z lęku  przed 
kom prom itacją, dziewczyna zm uszona je s t porzucić studia.

Niezwykle drażliwy, przede w szystkim  z patriotycznego p u n k tu  widze­
nia, był problem  obecności s tuden tek  polskich w Rosji. Zastanaw iający je s t 
n iem al całkowity b ra k  w lite ra tu rze  polskiej la t  siedem dziesiątych i osiem ­
dziesiątych XIX w ieku śladów obecności bardzo przecież licznej grupy n a ­
szych rodaczek n a  rosyjskich uczelniach30. Jedyne opowiadanie podejmujące 
ten  tem at, jak ie  udało się odkryć w trakcie  m ateriałow ych poszukiw ań (być 
może dokładniejsza kw erenda poszerzy ten  zasób), to kró tk i utw ór Ostoi 
E m ancypow ana31. P rzedstaw ia  on Terenię, studen tkę ostatniego roku m edy­

29 S. Krupski, Pod skrzydłami Almae Matris, „Kłosy” 1879, nr 756.
30 Według szacunku Orzeszkowej przez ostatnich dziesięć lat (tekst pisała w roku 

1882) przewinęła się tam -  w co trudno wprost uwierzyć -  grupa kobiet liczona w tysią­
cach. Zob. E. Orzeszkowa, O kobiecie polskiej. , s. 56, 58.

31 Ostoja [Józefa Sawicka], Emancypowana, „Prawda” 1882, nr 43.
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cyny w P etersburgu , jako ofiarę społecznego odrzucenia. Wobec przybyłej n a  
pogrzeb ojca osieroconej dziewczyny p ad a ją  znane z antyem ancypacyjnej 
frazeologii określenia: „przewrócona głowa”, „nieczułe serce”, „szalona”, po­
szła ta k ą  drogą”.

Prawdziwość tego obrazu potw ierdzają słowa Elizy Orzeszkowej. W s tu ­
dium  O kobiecie po lskiej w tym  sam ym  roku  p isa ła  ona o dużym  zain tereso­
w aniu  Polek studiam i m edycznym i i nauczycielskim i w P etersburgu . Do­
strzegając poświęcenie kobiet i trudności m ateria lne , z jak im i się borykały
-  użyła wobec nich określenia „pionierki” i zaraz obok słowa „męczennice”
-  zgłaszała równocześnie w im ieniu  społeczeństw a poważne wątpliwości:

Lecz opinię publiczną, nie tyle jeszcze trudności i cierpienia, co niebezpieczeń­
stwa, do emigracji tych zrażają. Piśmiennictwo nie zachęca do nich, rodziny 
uważają je prawie za nieszczęście. Niechęci tej społeczeństwa, niepodobna we 
względzie tym słuszności pewnej nie przyznać. W ogromnej większości wypad­
ków nie pochodzi ona z zaprzeczania kobiecie praw do wyższej nauki, z chęci 
uchylania jej od niej, ale z trwogi o tę równowagę moralną, która obyczajowość 
i obywatelstwo na jednym stopniu utrzymuje. Równowagę tę, śród denerwują­
cych i kosmopolityzujących wpływów wielkiej stolicy, zachować mogą tylko wy­
borowe jednostki. Inne, jeżeli nie ginąć całkiem, to co najmniej nadwerężać 
muszą tak fizyczną, jak i moralną stronę swej istoty32.

M ożna by, p atrząc  n a  ostrożnie stąp ającą  po ziemi Orzeszkową, tłu m a­
czyć jej stosunek do kobiecych studiów, z jednej strony cechujący się dużym  
szacunkiem  d la  pośw ięcenia, z drugiej pełen  obaw i pozbaw iony w iary  
w możliwość sukcesu, realizm em  życiowym pisark i, biorącym  pod uwagę 
tru d n e  w arunk i społeczno-ekonomiczne zniewolonego kraju . Taki był prze­
cież główny ton  jej w alki z „argonautyzm em ”. Trudno jed n ak  nie zauważyć, 
że w jej m yśleniu górę bierze świadomość zagrożeń, a  nie świadomość cywili­
zacyjnej szansy.

W izerunek studiujących kobiet, jak i w yłania się z powieści powstałych 
w pierw szym  etap ie reakcji n a  to nowe w polskiej rzeczywistości zjawisko 
społeczno-kulturowe, świadczy o znacznej polaryzacji poglądów i generalnie 
dużej nieufności nie tylko wobec potencjału in telektualnego kobiet, lecz ta k ­
że ich zdolności do samodzielnego i w pełni odpowiedzialnego kierow ania 
swoim życiem. Wymowne jest, że w czasie obejm ującym  okres życia pokole­
n ia  nie pojaw iła się w lite ra tu rze  naszej an i jed n a  postać kobiety stanowiącej 
ucieleśnienie sukcesu. Ż adna z przedstaw ianych s tu d en tek  nie osiąga celu, 
jak im  było ukończenie edukacji akadem ickiej, choć przecież rea lia  historycz­
ne przeczą ta k  pesym istycznej ocenie. Te, k tóre znalazły  się n a  k a rtach  
powieści, tw orzą  korowód skazanych  n a  k lęskę dziwaczek i n ieudacznic
-  ofiar własnych, nie do końca świadomych dążeń, b raku  społecznej akceptacji,

32 E. Orzeszkowa, O kobiecie polskiej..., s. 56-57.
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zniew olenia narodu  czy n iedosta tku  środków m aterialnych. Być może w ja ­
kim ś stopniu  ta k ą  tendencję powieści tłum aczy skala  zakończonych niepowo­
dzeniem  prób podejm ow ania studiów. Ale litościwy żal, z jak im  pisarze po­
chylali się nad  ponoszącymi klęskę kobietam i,, trzeb a  czytać -  ja k  się wydaje 
-  przede w szystkim  jako w yraz ich paternalistycznego m yślenia. W tej sy tu ­
acji słowa Orzeszkowej mówiące o niedoszłych absolw entkach uczelni, że są  
„żywiołem ru ch u ”, podnoszą ogólny poziom umysłowy społeczeństwa, a  więc 
ich tru d  nie poszedł n a  m arn e33, w noszą jak iś  p ierw iastek  pozytywnego 
m yślenia i m ogą być trak tow ane jako zapowiedź em ancypacyjnego ożywienia 
la t  dziewięćdziesiątych XIX wieku.
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Summary

This article is a continuation on considerations undertaken in article „Literary portrait of 
the first Polish female students (contexst of emancipatory), „Prace Literaturoznawcze” 2014, 
vol. 2 Subject of the article leeded to one question, how expressed the above-mentioned Polish 
literary discourse from the early period of the 70s till the end of the 80s nineteenth century, 
found women’s access to higher education. In this part I analyzed the political and national 
arguments which raised the authors of novels like Józef Ignacy Kraszewski, Franciszek Rawi- 
ta-Gawroński, Teodor Tomasz Jeż, Ostoja i Maria Rodziewiczówna. I summoned the opinions 
of contemporary authors e.g. Elizy Orzeszkowej. Analyses indicate a fairly widespread lack 
of acceptance for women’s studies. Clear is that, among the novel’s characters is not successful 
women.


